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Odezwa polskich biskupówNiewól# Ojca św.
Włoskie pisma urzędowe coprawda zaprzecza­

ją, jakoby wysyłane pocztą włoską przez urzędy 
duchowne Stolicy Apostolskiej listy ginęłv. bywa­
ły otwierane itd. Tymczasem we wielu wypad­
kach zaprzeczenie nie ma żadnego znacze­
nia.

Wobec świeżych zaprzeczeń katolicka »Köln. 
Volksztg.« podtrzymuie swoje twierdzenie, iż za­
ginął pierwszy dekret stolicy apo­
stolskiej, ustanawiający Najprzew. ks. arcybi­
skupa dr. Dalbora arcypasterzem dyecezyi gnieź- 
nieńsko-pcznańskiej. Nuncyusz apostolski, Najprze- 
wielebn iejsz3^ ks. arcybiskup Frühwirth w Mnicho- 
wie (Monachium), gdy długo nie nadchodził dekret, 
chociaż Ojciec św. krótko po śmierci śp. ks. arcy­
biskupa Likowskiego zgodził się na zamianowanie 
ks. arcybiskupa Dalbora, w Rzymie zapytał się o 
powód opóźnienia. Otrzymał odpowiedź, że de­
kret dawno wysłany. Ponieważ z Włoszech nie 
nadszedł, dla tego Ojciec św. musiał kazać napisać 
drugi dekret. Obsadzenie poznańskiej stolicy pry­
masowskiej przez to się opóźniło — ku żalowi i 
szkodzie archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej.

Zaginął prócz tego pomiędzy innemi ważny list 
Stolicy Apostolskiej dla dyecezyi wrocław­
skiej.

Nie rząd włoski — masoński — i jego urzędo­
we gazety zasługują na wiarę, ale Stolica Apostol­
ska i jej urzędy.

Przeciw takim zajściom należy nietylko prote­
stować zawsze i wszędzie z całą ener­
gią — bez względu na zdanie tych lub owych o 
sytuacyi politycznej, ale i należy przy każdej takiej 
sposobności ponownie podnosić głos stanowczy w 
obronie Stolicy Apostolskiej — za niezależnością 
papieską.

W obronie wolności Papieża.
»Neue Züricher Nachrichten« donoszą: Chociaż
rządowi włoskiemu w tej chwili zależy na utrzy­
maniu znośnych stosunków ze Stolicą Apostolską, 
to przecież sytuacya Kościoła katolickiego wobec 
antykatolickich urzędowych Włoch jest anormalną 
i poniżającą. Autor wymienia różne zamachy 
władz cenzuralnych na ważne artykuły »Osserva- 
tore Romano«, protestuje przeciw tej nowej obra­
zie, jako katolik i neutralny, i powiada następnie: 
Papież posiada samodzielność nawet według wło­
skiej ustawy gwarancyjnej, jest więc rzeczą co naj­
mniej nieodpowiednią, jeżeli cenzura włoska wngó- 
le poddaje kontroli organ Stolicy Apostolskiej, 
zwłaszcza Jeżeli kreśli artykuły, dotyczące obro­
ny praw Papieża i jego wzniosłych idei. Byłoby 
bardzo po;ądanem, by katolicy wszystkich krajów 
zajęli stanowisko przeciw tvm aktom rządu wło­
skiego, obrażającym Stolicę Apostolską. Jeżeli 
Włochy pragną, by ich młodzież rok czy dwa lata 
jeszcze przelewała krew, to przecież nie powinny 
rządowi Papieża zakazywać, by w swoim organie 
pochwalał ideę ■ tokojową. To ;ą stosunki nieznoś­
ne. Rząd włoski sam wznów îî obecnie kwestyę 
rzymską w całem jej znaczeniu i rozciągłości.

Szanow. abonentów
prosimy o odnowienie przedpłaty na 

nowy kwartał.

»Głos Narodu« ogłasza następującą odezwę:
Czcigodnym Braciom, Arcybiskupom i Biskupom 

Świata katolickiego
Episkopat polski braterskie pozdrowienie!
Podniesieni na duchu i zachęceni prawdziwie 

apostolskiemi słowami szczęśliwie nam panujące­
go Papieża Benedykta XV, wprowadzamy w czyn 
piękne i szlachetne polecenie tak drogiego nam 
wszystkim Ojca — i prosimy Was gorąco, Czcigo­
dni Bracia, o Waszą cenną pomoc.

Z pełnego miłości listu, który zarazem Wam 
przesyłamy, poznacie, jak dalece ufa Ojciec nasz, 
że »wszystkie Jego dzieci na wezwanie Episkopatu 

olskiego z całym zapałem pójdą za tym głosem 
i wspólną modlitwą, jakoteż wspólnemi ofiarami 
przyczynią się do złagodzenia niedoli tego szlache­
tnego narodu.«

Polska, ten rozległy kra? katolicki wskutek naj­
straszniejszej wojny przechodzi nievwmowne cier­
pienia i jest w swojej większej części zniszczona 
doszczętnie i pogrążona w nędzę tak okropną, że 
podobnej świat bodaj jeszcze nie widział. Miliony 
bowiem wojsk walczą przeciw sobie na naszej zie­
mi, a okrutne konieczności wojny są przyczyną 
klęsk niesłychanych. Legło w gruzach kilkaset 
miast, k lka tysięcy wsi i około tysiąca kościołów. 
Niedość, ic na ogromnych przestrzeniach wyczer­
pały się zupełnie zapasy żywności, ale nadomiar 
nieszczęścia Polacy zmuszeni są walczyć w trzech 
wrogich sobie armiach i często brat brata, syn ojca, 
krewny krewnego, przyjaciel przyjaciela mimowoli 
pozbawia życia. Ojciec święty odczuwa dokładnie 
to wyjątkowo straszne położenie Narodu Polskiego, 
mówiąc, że »ten Nar d bardziej niż którykolwiek 
inny dźwigał, i dźwiga jeszcze okrutne brzemię 
wojny.«

Ta Polska, kfóra od wieków byłaprzećmurzem 
chrześciajstwa i która w chwilach najcięższych nie 
przestawała bvć najlepszą i najwierniejszą córką 
Kościoła, dzisiaj także, pomimo ogromu nieszczęść, 
które na nią zesłały niezbadane wyroki Opatrzno­
ści Boskiej, nie zachwiała się w wierze swojej. Po­
trzebuje ona jednak nad wszelki wyraz pomocy mo­
ralnej, dla przetrwania z niezłomną wiarą oczeku­
jących ieszcze na nią cierpień — i materyalnej — 
dla wyratowania setek tysięcy swoich synów od 
chorób, nędzy i śmierci głodowej, już teraz tak li­
czne ofiary zabierającej.

Ponieważ zaś, jak mówi Ojciec święty, »klę­
skom Polski obecnie inaczej ulgi przynieść nie mo­
żna, jak za pośrednictwem jednogłośnej pomocy 
narodów, — my niżej podpisani, Arcybiskupi i Bi­
skupi polscy, zwracamy się z ufnością i łzami do 
Was, Czcigodni Bracia, w imię Matki Miłosierdzia 
i w imię tych Świętych, których Polska dała Ko­
ściołowi Powszechnemu, z następującą błagalną 
prośbą:

Zarządźcie, aby wierni w Dyecezyach Waszych 
złączyli swe modlitwy »z żarliwemi modlitwami 
Ojca świętego«, na intencyę całego Narodu Polskie­
go, a swoje ofiary z tą ofiarą, którą Namiestnik 
Chrystusowy »w Swojem Czcigodrem Ubóstwie, 
w obecnej groźnej godzinie bardziej niż kiedykol­
wiek się zaznaczającem dla Polski nrłościwie prze­
znaczy.«

Najkrótsza modlitwa ï najskromniejszy datek 
będą budującym dowodem miłości Katolików wszy­
stkich narodów względem cierpiącej siostry i znai-

dą niechybnie u Boga Miłosiernego sowitą nagrodę. 
Ponieważ Boski Zbawiciel sam nas zapewnił o sku­
teczności wspólnej modlitwy słowami »ibu enim 
sunt duc, vel très congregati in nomine meo, ibi 
sum in medio eorum« (Math., XVIII, 20) — »gdzie 
bowiem dwaj lub trzej są zebrani w imię moje, 
tam ja jestem pośród nich«, prosimy Was, opiera­
jąc się na tych najświętszych wyrazach, abyście ra­
czyli nakazać osobne modlitwy za Polskę, a zara­
zem wyznaczyli na składanie ofiar dzień, który 
ośmielamy się Wam polecić.

Niechaj w tym dniu cały Świat Katclick złą­
czy się w darach miłosierdzia i w gorącej modli­
twie o Boże Zmiłowanie dla nieszczęsnego Narodu.

Raczcie więc w Dyecezyach Waszych naka­
zać, ażeby w niedzielę dnia 14 Listopada roku 1915 
we wszystkich kościołach Duchowieństwo zapo­
wiedziało, że niedziela następna, przypadająca dnia 
21 Listopada 1915 r. jest przeznaczona na te modły 
i zbieranie tych ofiar, za które wszystkim uczest­
nikom, a przez to i caiej Polski miłosiernym do­
broczyńcom Ojciec święty »udziela z całego serca 
osobnego Błogosławieństwa Apostolskiego.«

Oby Bóg Dobry raczył pobłogosławić wspól­
nym naszym zabiegom o dobro moralne i mate- 
ryalne wiernych. Pasterskiej pieczy naszej powie­
rzonych, i tylu cierpiącym rany zagoił, udzielając 
co najrychlej światu, krwią zalanemu, trwałego po-* 
koju i wytchnienia po tej okrutnej wojnie.

Pokój Boży mechaj będzie zawsze z Wami, 
Czcigodni Bracia.

Wasi Bracia w Chrystusie :
Edmund Dalbor, Nominat, Arcybiskup 

Gnieźnieński i Poznański. Józef Bilczewski, 
Arcybiskup Lwowski (obrz. łac.) Józef Teo­
dor o w i c z, Arcybiskup Lwowski (obrz. orm.) 
Aleksander Kakowski, Arcybiskup War­
szawski, Franciszek Albin Symon, Ar­
cybiskup Tyt. Attalijski. Karol Hryniewiec- 
k i. Arcybiskup Tyt. Pergeński. Adam Stefar 
Sapieha, Książę - Biskup krakowski. Augu­
styn Łosiński, Biskup Kielecki. Stani­
sław Kazimierz Zdzitowiecki, Bi­
skup Kujawsko-Kaliski. Antoni Julian No­
wowiejski, B:skup Płocki. Józef Seba- 
stan Pelczar, Biskup Przemyski. M a r y a n 
R y x, Biskup Sandomierski. Leon Wałęga, 
Biskup Tarnowski. Kazimierz Ruszkie- 
w i c z, Biskup Tyt. Beryski, Sufr. Warszawski 
Władysław Bandurski, Biskup. Tyt. Cy- 
dojski. Sufr. Lwowski. Anatol Nowak, Bi­
skup Tyt. Irenopolitański, Sufr. Krakowski Pa­
weł J e d z i n k. Biskup Tyt. Temizoński, Wika- 
ryusz Kapiiularny Poznański. Wilhelm Kios­
ke, Biskup Tyt. Teodozyopolitański, Wikaryusz 
Kapitularny Gnieźnieński.

Dan: Poznań, Lwów, Warszawa, Kraków
dnia 15 sierpnia 1915 roku Pańskiego.

Ofiary miłosierne w Dyecezyach Waszych ze­
brane, raczcie najłaskawiej Czcigodni Bracia, ode­
słać do Szwajcarskiego Banku Narodowego w Lo­
zannie (Banque Nationale Suisse a Lausanne) na ra- 
chimek Komitetu - Generalnego Pomocy dla oíiar 
wojnv w Polsce z siedzibą w Vevey — Szwajca** 
rya (Comité General de Secours pour les Victimes' 
de la guerre en Pologne, siege a Vevey, Suisse) 
Ofiary Wasze będą z wdzięcznością ogłoszonts- 
w . dzienniku »Osservatore Romano«,



Kronika wypadków wojennych
£ ravcr£anie austriackie.

Wiedeń, 26 września. Urzędowo donoszą:
Rosyjska widownia bo;u.

Nieprzyjaciel prowadzi! także wczoraj w dal­
szym ciągu swoją próbę rozbicia naszego frontu 
pud NYwo Aleksińcem, przy użyciu wielkkh sil. 
Bitwa, trwająca od kilku dni, zakończyła się zu­
pełną klęską Rosyan. Gdziekolwiek udało się nie­
przyjacielowi wtargnąć przejściowo w nasze ro­
wy strzeleckie, wszędzie został wyparty wśród 
wielkich strat przez radbiegłe rezerwy. Jeszcze 
wczoraj po południu i wieczorem złamały się na 
południe od Nowo Aleksińska dziesięciokrotnie po­
nawiane rosyjskie ataki, a na wschód od Załoziec 
wzięto do niewoli nieprzyjacielskie oddziały, które 
utorowały sobie drogę do naszych pozycyi przez 
nasze zniszczone strzałami przeszkody.

Na froncie Ikwa - Styr czynność nieprzyjaciel­
ska osłabła.

W Oalicvi wschodniej panuje spokój.
C. i k. siły bojowe, walczące na Litwie, wy­

parły nieprzyjaciela na wschodni brzeg górnej 
Szczary pod Kraszynem. ,
' Wioska widownia boju.

Wczoraj ograniczyła się czynność Włochów 
do gwałtownego ostrzeliwania oznaczonego daleko 
widoczną flagą genewską szpitala Czerwonego 
Krzyża w Oorycyi. Nieprzyjacielska artylerya zy­
skała w tym zakładzie sanitarnym pięć celnych 
strzałów, z których jeden granat wpadł do sali ope­
racyjnej. Dalszych 53 strzałów padło w bezpośre- 
dniem pobliżu budynku. Akcya ta, sprzeciwia się 
prawom narodów, nie miała celu wojskowego, gdyż 
daleko i szeroko nie było żadnych wojsk.

Południowo-wschodnia widownia boju.
Nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. H ö f e r, marszałek polny porucznik.

Wona z Rosyą,
Sprawozdanie rosyjsi&e.

Sprawozdanie urzędowe z dnia 25 września: 
W okolicy Rygi wzmagał się coraz większy ogień 
artylery, w różnych punktach. Niemcy używali 
także i tutaj bomby, zawierające trujące gazy. 
Gwałtowna walka wywiązała się na całym froncie 
w pobliżu pozycyi pod Dźwińskiem i nad jeziorem 
Diswiaty, gdzie N-^mcy, wspierani przez gwałto­
wny ogień ich artyleryi, przypuszczali kilkakro­
tne ataki, które zostały jednakże zawsze odparte. 
Poszczególne rowy przechodziły kilkakrotnie z je­
dnych rąk do drugich. Podczas oienzywy wzdłuż 
szosy, wiudącej do Dźwińska, w okolicy jeziora 
Lacker pod Ncwoaleksandrowskiem udało się nie­
przyjacielowi przedostać początkowo do naszych 
rowów. Został on jednakże niezadługo wyparty 
kontratakiem naszego wojska. Niemcy, zebrawszy 
się ponownie, przypuścili znowu atak na nasze ro­
wy w zwartych szeregach, ale zbiegli w pop ochu,

Robert Buchanan.

CIEM MIECZA
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113) (Ciąg dalszy)

Nizkie domy były pod wodą, a większe budynki 
rozwalone Na wielu dachach widniały gromady lu­
dzi, klęczących i wyciągających ramiona ku niebu.

— Ratunku... rabunku !... — wołali nieszczęśliwi za 
ukazaniem się Rohana, ale on nie zatrzy mując się, po­
dążał dalej.

W końcu, dostawszy się na wązką uliczkę, przy 
której stał dom kaprala, spostrzegł ku wielkiej rado­
ści, że dom pozostał nietknięty. Prąd wody był tu tak 
gwałtowny, że w pierwszej chwili wstecz go odrzucił. 
Ujrzał tu z przerażeniem kilka trupów, zupełnie pra­
wie obnażonych, które fale unosiły w stronę morza. 
Naprost domostwa kaprala zapadła sie wielka stodoła 
i w obrębie jej murów pływała teraz znaczna liczba 
martwego bydła.

Dom kaprala, jak wiadomo, był piętrowy. .Dolna 
jego część stała teraz zupełnie poa wodą, która w by­
strym biegu dosięgała okna izdebki na poddaszu, gdzie 
spała Marcela.

Może biedna już nie żyje ! Może powódź zasko­
czyła ją na dole w chw 'i, gdy chciała ratować się 
ucieczka i zdusiła w chłodnym uścisku, jak wielu in­
nych tej nocy !

Dom znajdował się jeszcze o jakich dwadzieścia 
łokci, i dostęp do niego był niezmiernie trudny. 
Uchwyciwszy się lewą ręka ramy okna jednego z do- 
ntów położonych poniżej, Rohan, wytężając wszyctkle 
siły, przygotowywał się ciągnąć łódkę dalej Ku spo­
tęgowaniu niebezpieczeństwa położenia, podniósł

przyjęci przez ogień na«zej artyleryi i karabinów 
maszynowych z niedalekiei odległości. Także i 
tutaj był ogień artyleryi nadzwyczajnei gwałtow­
ności. Ataki te zostały tym razem również od­
parte, a Niemcy poczęli w kilku miejscach uciekać 
w zupełnym nieładzie. Straty nieprzyjacielskie 
są bardzo wielkie. Nasze znaczne straty, któreśmy 
w tej gwałtownej walce ponieśli, świadczą najle­
piej o waleczności naszego wojska. Podczas je­
dnego z tych kontrataków został jeden z oddziałów 
'wojska naszego wśród zapału wojennego przez 
Niemców otoczony. Utcrował on sobie jednak 
drogę bagnetem i przyłączył się do sąsiednich 
wojsk. Na froncie w okolicy od Ośmian aż do 
Prypeci nie było żadnych znamiennych zmian. 
Oderwane walki w okolicy Nowogródka i Rawa- 
nowicz. Według uzupełniających doniesień o wal­
ce pod Łogiszyri^m poniósł 41 korpus n-emieckiej 
armii bardzo poważne straty: podczas jego bez­
ładnego odwrotu wzięliśmy 500 żołnierzy i 7 ofice­
rów do niewoli i zdonyliśmy jedną armatę oraz 7 
karabinów maszynowych, a oprócz tego wielką 
liczbę rannych Niemców, liczba ich nie została je­
szcze dokładn e ustalona. W ckolicy Dubna sta­
czały się gorące walki w pobliżu wsi Chorupan i 
Gołowczicy. Podczas ataku frontowego wzięły 
wojska nasze w tych miejscowościach 39 oficerów 
i około 1600 żołnierzy do niewoli i zdobyły jeden 
karabin maszynowy. Cfenzywa ta była przepro­
wadzona wśród huraganowego ognia artyleryi nie­
przyjacielskiej, który zmusił wojska nasze do wy­
cofania się ponownie na brzeg lkwy. Nad granicą 
"w stronę Galicyi, wvkonal nieprzyjaciel szereg ata­
ków pod wsią Nowo - Aleksiniec. wojska nasze je­
dnakże wszczęiy ponownie silną ofenzywę, wy­
parły nieprzyjaciela, wzięły przeszło 3000 jeńca i 
zabrały 4 karabiny maszynowe. Pod wsią Dobro- 
pol, na południe zachód od Trębowli, zaatakowała 
kawalerya nasza uciekającego nieprzyjaciela, 
wycięła podczas pościgu wiele nieprzyjacielskich 
kawalerzyst^w, wzięła także część ich do niewoli 
w liczbie, wedtlug dotychczasowego obrachunku, 
około 500 żołnierzy i 17 oficerów. Zabrano przy- 
tem także 2 karabiny maszynowe.

Uwaga: Według uzupełniających wiado­
mości z okolicy Łucka wzięliśmy 128 oficerów i 
6000 żołnierzy do niewoli, podczas gdy, opierając 
się na tymczasowych obliczeniach, podawaliśmy 
liczbę tę na 80 oficerów i 400 żołnierzy.

(Dużo drobnostkowej chwalby jest w powyż- 
szem sprawozdaniu. Rzeczywiście będzie inaczej 
wyglądało.)

Wßjna na lachodzas.
StrioTć So ników francuskich nad

■ ‘o „Beri. Tgbl.” donoszą z Fryburga dnia 25-go 
września: Dziś przed południem zostały dwa nieprzy­
jacielskie samoloiy przez naszych lotników po tyczko­
wych zestrzelone. Kierownicy obu statków byli zabici.

Sprawozdanie Jrm;usi:ie.
Urzędowe sprawozdanie francuskie z niedzieli po 

połudn.u g.osi: Pod Artois utrzymaliśmy w ciągu
nocy zdobyte wczoraj pozycye, składające się z zam­

teraz wiatr g wali awny, dmąc z biegiem wody w stro­
nę morza. Gdyby chociaż na przelotną chwilę opu­
ściły go siły, wpadłby w rwące wody i spotkałaby 
go śmierć niechybna.

^ największym trudem udało mu się przebić w 
czółnie do okna dworku, w pobliżu domowstwa ka­
prala. Tutaj, znalazłszy, że dalsze posuwanie się wo» 
dą było memożebne z powodu nieprzepartego jej prą­
du, wdrapał się na dach i trzymając w ręku powróz 
łodzi, który s; ezęsciem był długi, posuwał się zapa­
miętale naprzód. Zręczność góralska była mu w tym 
wypadku niezmiernie przydatna.

W końcu, po niesłychanych wysiłkach, dotarł do 
krawędzi domu do którego dążył, i stanąwszy w 
czółnie, uchwycił się za wystający gzyms okna. W tej­
że chwili prąd wody wyrwał łódkę z pod stóp jego 
i Rohan znalazł się zawieszony na rakach, z nogami 
zanurzonemu w wodzie.

Pozostał w tern położeniu przez kilka minut, trzy­
mając mocno korïec powroza, obwiniętego wkoło 
p:ęści; ooczem wytężywszy wszystkie siły, dźwignął 
się w górę, oparł się 0 gzems kolan'mi, i po chwili 
byl już oclony. Po obu stronach okna sterczały haki 
żelazne, używane do przewieszania odzieży. Przy­
wiązawszy szybko powróz do jednego z nich wyparł 
ramę o^na i wskoczył do izdebki.

— Marcelo... Marcelo!...
Usłyszał natychmiast w odpowiedzi okrzyk gwał­

towny. Marcela, która kl°czała pośrodku izdebki ze­
rwała się przerażona.

Zaskoczona w uśpieniu przez powódź, uważała się 
za zgubioną; ale z właściwą sobie^ przytomnością umy­
słu poćry^c/pie się przyodziała i czekała smutnego 
losu. Stony jej, rß ic nr i szyia były br nue, a 
włosy rozplecione spadały na plecy.

— To ja... Rohan !... Przybywam cię ocalić !... 
Niema ani chwili do stracenia i- Pójdź!

ku Carleul, cmentarza w Souchez ï ostatniego rowu 
strzeleckiego, który nieprzyjaciel trzymał jeszcze w 
swem posiadaniu na północ od wzmocnionego stano­
wiska, zwanego Labiryntem. W Szampanii toczą się 
gwałtowne walki na ca tym froncie. Wo;ska nasze 
przedarły się do linii niemieckich na froncie 25 kilo­
metrów od 2 do 4 kilometrów w głąb. W ciągu no­
cy utrzymaliśmy wszystkie zdobyte tam pozycye. Do­
tychczas naliczono przeszło 12 000 jeńców. Ż pozo 
siaiego frontu niema nic znamiennego do doniesienia, 
prócz zaa akowania ogniowegd na oszai cowania nie­
mieckie w okolicy Lattnois i Ban de Sapt.

Sprawozdanie wieczorne: Atak msz na potioc
od Arras wykazał nowe postępy. Wśród ożywionej 
walki zajęliśmy całą wieś Souchez i postąpiliśmy ku 
wschodowi, w ťerunku Givenchy. Dalej na południe 
dotarliśmy od północy do wsi Thelus. W przebiegu 
walki zajęliśmy około 1000 jeńców. W Szampanii 
osiągnęły nasze wojska dalsze zdobycze terenu. Gdy 
na całym prawie froncie między Auüerive a Ville sur 
Tourbe przecięły potężną, przez nieprzyjaciela od mie­
sięcy rozbudowaną sieć rowów strzelniczych, ktuMa- 
rzy łącznych i okopów polnych, postąpiły dale: ku 
północy, zmusiwszy wojska niemieckie do cofnięcia się 
na druga limę rowów, o 3 do 4 kilometrów "wstecz 
położonych. Walka trwa dalej na całym froncie. Do­
tarliśmy do Epine - Vedegrange i postąpiliśmy na­
przód poprzez domek Cabane przy drodze Souain- 
3omme - Tykowie, poprzez barak przy drodze Sonar n- 
Lahure. Óale; na wschód trzymamy domy w Cham­
pagne. Nieprzyjaciel doznał przez nasz ogień w wal­
kach z Miskach znacznych strat i w okooach, które 
oppśdł, pozostawił znaczny małeryał, dotąd niezliczo­
ny. Liczba jeńców wzrasM wTciąż i przenosi obecnie 
16 000 nierannych, w tern najmniej 200 oficerów. 
Wogóle zajęły wojska sprzymierzonych na całym fron­
cie w dwóch dniach przeszło 20 000 nierannych jeńców

Sprawozdanie an^ete&e.
(v/tb.) Generał French ograsza w niedzielę wie 

c2orem, co następuje: Dzisiaj była walka pwahowna 
na terenie, wczoraj przez nas zdobytym. Nieprzyja­
ciel podejmował silne kontrałaki na wschód i północ- 
wschóó od Loos, z tym wynikiem, że oprócz terenu 
na północ od Loos, utrzymaliśmy cały zdobyty teren, 
włącznie Locs samego. Zdobyliśmy kamieniołomy, 
które wczoraj zdobywaliśmy i traciliśmy kolejno. W tej 
walce ściągnęliśmy na siebie nieprzyjacielskie rezerwy 
i umożliwiamy przez to Francuzom uczynić dalsze 
postępy na prawem skrzydle. Liczba jeńców, przy­
wiedzionych po wczorajszej walce, wynosi 2600 chło­
pa. Zdobyte też zostały działa i pewna liczba kara­
binów maszynowych. Nasze samoloty bombardowały 
pociąg kolejowy pod Loffies (?) na wschód od Do- 
nai, i doprowadziły tak ten pociąg, jako i pociąg z 
wojskiem w Rosult pod St. Amand do wykolejenia. 
Bombardowaliśmy także dworzec w Valenciennes.

i

Wojna włoska.
Sprawozdaje tdezftie.

Urzędowy komunikat włoski z niedzieli głosi: Walki 
trwały w strefie Cevedale w dalszym ciągu. Nieprzy­
jaciel po otrzymaniu zasiłków i świeżych zapasów 
amunicyi usłewał zaatakować pozycyę naszą pod chatą 
Cedeh. Nasze wojska nadbiegły szybko z Ocerveliin

Gdy to mówił, dcm drżał gwałtownie. Marcel? 
patrzyła na ukochanego, jak gdyby w osłupieniu. P> 
jawienie się jego był0 w jej oczach czemś nieprawdo- 
podobnem, nadprzyrodzonein.

Przebiegłszy przez pokój, którego podłoga drżał? 
pod jego stopám', pochwycił ją w ramiona i pocią­
gnął ku oknu.

— Nie bój się ! •— zawołał głuchym głosem. - 
Uratujesz się jeszcze... Pójdź !

Nie próbował nawet żadnego czulszego powitania; 
całe jego zachowanie się było takie, jak człowieka, 
który rozumie ogrom niebezpieczeństwa chwili. Ale 
Marcela, którą świeże wypadki niezmiernie rozdiaźniły, 
tuliła się do niego gw aLownie, podnosząc ku jego 
twarzy bladą twarzyczkę.

— Czy to ty rzeczywiście?... Gdy powódź nad 
Hegla, śniłam o tobie... a gdy podeszłam do okna, 
gdy ujrzałam straszne rzeczy dokoła i usłyszałam 
krzyki rozpaczy, uklękłam i modliłam się do miłosier­
dzia Boskiego.

— Uciekajmy!... Nletnr czasu do stracenia!
— W jaki sposób dostałeś się tutaj ?... O, ty masz 

odwagę !... Oni wszyscy kłamią !
Przyciągnął ją do okna i wskazał na łódkę, któr? 

mioiała się poniżej. Następnie pośpYsznie szeptem 
błagał jej, aby skupiła wszystkie siły i robiła to, co 
jej wskaże.

Uchwyciwszy lewą ręką powróz, ciągnął łódź ku 
sobie, dopóki nie znalazła się tuż pod oknem. 1 otem 
kazał jej usiąść na oknie i trzymać się oburącz jego 
prawego ram f ma, gdy oędzie ją spuszczał dp łodzi. 
Pełna trwogi, ale stanowcza, sriełniła, co zalecił, i po 
chwili zsunęła się na dół. Odwiązawszy wówczas po­
wróz, ale trzymając go zawsze w ręku, zeskoczył za 
nią — i po chwili fale powodzi uniosły ich szybko 
w stronę morza.

(Cit? dr’üz ma&axàï



zaatakowany nieprzyjacielskie oddziały i odparły je. 
W Karyntyi przeszedł nieprzyjaciel po silném przygo­
towaniu ariyleryi w dniu 23 września na całym fron­
cie od Małego Pal do Pizzo Avostanis, trzykrotnie 
do ataku; został jednakże za każdym razem odpady. 
Aitylcrya nasza skierowała skuteczny ogień przeciwko 
dworcowi w Tarvis. Zauważono wielkie .wary. Nad 
Kardem sytuacya nie uległa żaunej zmianie.

Wojna w Turcy,
Sprawozdani tureckie,

(wtb.) Główna kwatera turecka ogłasza dnia 26. 
września: Na froncie dai danelskim zdooyły nasze od­
działy patrolowe na lewem skrzydle pod Anafoda w 
nieprzyjacielskich rowach strze niczych około 30 kara­
binów i materyał wojenny. Odebraliśmy z powrotem 
cześć pozycyi, które nieprzyjaciel zajął po wylądowa­
niu na tern skrzydle. Pod Ari Bumu słaby ogień por 
tyczkowy. Pod Sedd ul Bahr jeden z naszych od­
działów lewego skrzydła zaatakował granatami ręczny­
mi nieprzyjacielską pozycyę do rzucania bomb i rzu­
canie bomb uniemożliwił. Na froncie kaukaskim na 
wschód od Wan, w okolicy Hochab zadały nasze stra­
że przednie klęskę nieprzyjacielowi i zmusiły g0 do 
ucieczki w kierunku wschodnim. Nieprzyjaciel pozo­
stawił w naszych rękach znaczną ilość broni i maie- 
ryału. Z innych placów boju niema nic ważnego do 
doniesienia.
Transport rannych wojsk sprzykrzony £h

(wtb.) Z Konstantynopola donoszą, że wedle spra­
wozdań z Oardaneli nadchodzących, używaja Francu­
zi i Anglicy 51 okrętów, o pojtmneści 6 do 12U00 
tyczek, do odtransportowania rannych z półwyspu 
Galipołi.

Z bieżącej chwili.
AUSTRO-WEGRY.

— (Austro-Węgry do Ameryki.) W od­
powiedzi na pismo amerykańskie z dnia 16-go sier­
pnia wystosował rząd ausłro-węgierski do rządu Sta­
nów Zjednoczonych pismo z datą 24-go września 
1915 roku, w ktorem zaznacza przedewszystMem, że 
dostawy wojenne Stanów Zjednoczonych przekraczają 
znacznie granice określone konwencyą hagoką, że dla 
celów dostawowych rozszerza się istmejące fabryki, 
iub o'wiera się nowe, że dostawy wogóle przybrały 
tak wielkie rozmiary, że używa się do tego wszystkich 
sił ludzkich, skarby natury i kapitał, jakby Ameryka 
sama prowadziła wojnę i zużywała tyie energii dla 
obrony własnych interesów.

ROSYA.
— Gubernator Witebska wydał odezwę 

zawiadamiającą ludność, że podczas opuszczania nie­
których okolic przez wojska nie będzie przeprowa­
dzane przymusowe wypędzenie ludności cywilnej. Gu­
bernator W2ywa ludność, aby pozostała na miejscu 
i strzegła dobra swego.

— (Protest przeciwko wypędzaniu.)
Wychodzący w Rydze ktyski „Libmus” protestuje 
energicznie przeciwko dalszemu przymusowewu wy­
pędzaniu ludności cywilnej z Rygi i powiada: Nikt
z nas nie powinien ruszać się z miejsca ! Nie należy 
nam opuszczać kraju naszego, lecz słrzedz go i pil­
nować Gdy to uczymmy, nie będziemy potrzebowali 
później czynić sobie wyrzutów i marnieć gdzieś na 
obczyźnie.

— (Obrona krajowa powołana) „Rus­
ko je Słowo” donos', że rosyjskie ministeryum pragnie 
korzystać z nowo przez Dumę uchwalonej ustawy, 
podpisanej przez cara w dniu 4 września. Powoła­
nych zostanie 5 klas najmłodszych obrony krajowej 
drugiego powołania, czyli mężczyźni roczuików od 
1912 do 1916.

SZWAJ CARY A.
— (Wdzięczność b ę 1 g * j s k i c h tuła­

czy.) Przebywający w Szwajcaryi tułacze belgijscy 
złożą w przyszłą niedzielę u 'stóp pomnika narodo­
wego palmę z szarfą o barwach bdgiiskich w dowód 
wdzięczności dla Szwajcaryi i narodu szwajcarskiego-

ANGLIA.
— (Śmierć angielskiego przywódcy 

robotników.) W Glafgowie zmarł słynny przy­
wódca i kierownik mas roboczych w Anglii, Keir 
Hardie. Hardie pozostawił do sobie wielki żal wśród 
całego społeo zeństwa z powodu svego nieposzlako­
wanego życia i dobra, jakie wyrządzał dla mhs ro­
botniczy di.

RUMUNIA.
— (Rada ministrów w Bukareszcie.) 

Półurzędowa „Indepedance Roumaine” donosi: Rada 
ministrów postanowiła jednogłośnie zachowanie do­
tychczasowego stanowiska i powstrzymanie się cd dal­
szych zarządzeń natury wojskowe; wobec tego, że no­
wy zrwrot kvypadków na Fałfkanie nie zagraża intere­
som kraju. Serbia zapytała nas, czy my także bodzie­
my mobHzować. Chwila obecna do tego nie nadaje 
się jednakże. Czw^rporc umienie nie o do żadnych 
zapewnień, czy zamierza hdować armie sw na Bał­
kanach i zapytało tylko, czy Rumunia przyłączyłaby 
się do państw czwójrporozumiema, gdyby wylądowały

na Bałkany armię 400000? Wśród warunków obe­
cnych nie może być jednak mowy o wojennej akcyi 
rumuńskiej. Po tych wywodach Eratianu wywiązała 
się dłuższa dyskusya.

GRECY A.
— (Powrót*króla greckiego d0 pu­

blicznego życia politycznego.) Witaeń- 
ska „Neue Fr. Presse” dowiaduje się z rządowych 
kół greckich, że król grecki czuje się juz zupełnie 
zdrów i zamierza w najbliższym czasie ująć znów w 
własne ręce ster politycznych rządów w kraju oraz 
trać osobisty udział w rozwoju współczesnych wy­
padków dyplomatycznych. Gazeta wiedeńska zazna­
cza, iż to najnowsze postanowienie króla przyjęte zo­
stało w póitycznych kołach aostiryaddch z wyrazem 
żywego zadowolenia.

— (Pieniądze C^’ancuskie dla Gre­
cy i ?) W ateńskich kołach finansowych omawiają go­
towość Francy! do IGO milionowej pożyczki na po­
krycie pierwszych kosztów wojennych.

CHINY.
— (Nowa monarchia chińska.) Gazeta 

,, Peking Daily News” donoszą, że w Pekinie odbę­
dzie się niebawem posiedzenie rady państwa przy 
współudziale wszystkich ministrów j prezydenta. Po^ 
siedzenie to ma na celu ustalenie nowego polityczne­
go regulaminu w Chinach. Proldamacyę monarchii 
oznaczono na 14 stycznia 1916 roku.

WtnloniDśR! z bliższych i dalszych stron,
— Niezapominać o żołnierzach Foiakach. Nie

wszyscy zdawają sobie z tego sprawę, jaką przy­
sługę wyświadcza się żołnierzowi będącemu w po­
lu, jeżeli mu się posyła regularnie gazetę polską. 
Każdy żohiierz pragnie gazety z całego serca i cie­
szy się niezmiernie gdy jego najbliżsi i pod tym 
względem o nim pamiętają.

Nadzwyczajnych wydatków wcale nie potrze­
ba, bo wystarczy, jeżeli po przeczytaniu swej wła­
snej gazety, zapakuje się tę samą gazetę w koper­
tę i wyta’e ją jako »Feldpost«, a zatem nie potrzeba 
znaczka nalepiać.

Potrzeba zatem tylko trochę dobrej woli i hę- 
ci, a można naszym redakom znajdującym się na 
polu walki, wyświadczyć wielką przysługę.

Kto zaś nie chce sobie robić tych zabiegów, 
ten już musi poświęcić kilka fenygów i zamówić 
gazetę na poczcie. Dla żołnierzy zamówić można 
gazetę na każdej poczcie.

Bytom. (Podpalacz). Do więzienia sądo­
wego przyprowadzono pewnego mężczyznę, który 
podejrzany jest o podpalenie dworskiej stodoły w 
Frydenshucie. — Aresztowano tu 15-letnią 
dziewczynę za to, że jakiejś pani na dworcu wy ■ 
darła torebkę.

Kamień. (W i e 1 k i pożar). W sobotę wy­
buchł pożar w stodole ks. Donnersmarka. który 
prawdopodobnie został podłożony. Ogień szybko 
się rozszerzył i zniszczył dwie stodoły i jeden spi­
chlerz z zbożem. Wiatr roznosił iskry na różne 
strony i spowodował pożary mniejsze w Bobrow­
nikach poza rzeczką graniczną. W Królestwie po­
magały kobiety i dzieci przy pracach ratunkowych, 
nadto straż pożarna z Dobieszowic (Królestwa) 
przyby/la na miejsce pożaru. Do Kamienia zaś 
przybyły straże pożarne z Bytomia, Rozbarku, Pie­
kar, Szarleju, Brzozowie, Brzezin i Dąbrówki. 
Wobec braku ludzi, landrat zawezwał 100 żołnie­
rzy do pomocy. Pożar szalał od poîudnia do godzi­
ny 7 wieczorem. Szkody są znaczne.

Król. Huta. (Pobór wojskowy.) Stawki 
na zupełnie niezdolnych do służby wojskowej, od­
bywają się od 28 września do 9 października od 
godziny 7 rano w lokalu »Redenberg«. Papiery 
wojskowe należy zabrać z sobą. W rachubę wcho­
dzą roczniki od 1876—1895. Osobne zawezwania 
nie zostaną rozesłane.

— (Niebezpieczny opryszek.) Ja­
kiś nieznajomy mężczyzna zaofiarował handlarzo­
wi K. książeczkę oszczędnościową na 300 marek 
na sprzedaż. K. nie odkupił książeczki, lecz po­
wiadomił dwóch polieyantów, że jakiś człowiek 
zaofiarował mu prawdopodobne skradzioną ksią­
żeczkę oszczędnościową na sprzedaż. Policyanci 
udali się do lokalu, w którym ów mężczyzna prze­
bywał. Skoro policyanci wstąpili do lokalu, nie­
znajomy zniknął i szedł Bytomską ulicą. Gdy zau­
ważył, że go policyanci ścigają, dobył rewol­
weru i torując sobie drogę podniesmą bronią, 
uciekał. Wielu cywilnych ludzi, którzy na wołanie 
polieyantów usiłowali uciekającego przytrzymać, 
musieli się z obawy cofnąć, gdyż opryszek przy­
kładał im rewolwer do piersi. Opryszek biegł aż 
do mostu kolejowego, gdzie na widok posterunku 
wojsko\ ego skręci! na Żużlów ą, gdzie go jednak 
ujęto. Opryszek groził polieyantom rewolwerem, 
lecz zanim zdołał dać strzał, policyanci niebezpie- 

'Oi iiO/'a k.dnili i nałożyli mu kajdan­
ki. O:, miał papiery na nazwisko Superna­
ka, rewolwór i 5 naboi, książeczkę oszczędnościo­
wą n 3C U ink, kíuczv prk, 2 wytrychy, sztuczny 
wąs, formularze gmin v ! rynowskiej, czekoladę i

sardynki. Przedmioty te pochodzą prawdodobnie 
z kradzieży.

Katowice. (Proces Katowic z Eaura. 
hutą.) Według § 53 ustawy o podatkach komu­
nalnych mogą gminy żądać odszkodowania na 
szkolnictwo od gminy innej, o ile ojciec dzieci pra­
cuje nie na miejscu zamieszkania lecz w gminie 
drugiej. Owa gmina, w której ów ojciec piacuje. 
musi zapłacić odszkodowanie tej gminie, w której 
dzieci uczęszczają do szkoły. W roku 1912 uczę­
szczano do szkół ludowych w Katowicach 15550 
dzieci, z których 1400 miało ojców pracujących po­
za Katowicami. Koszta szkolrw w Katowicach obli­
czono na jedno dziecko na 70 i. . Tego rodzaju od­
szkodowania żądały Katowice od Laurahuty. Ka­
towice żądały 1005 mk. odszkodowania, później ob­
niżyły swe zadanie do 494 mk. Laurahuta odrzu­
ciła żądanie Katów1'c, oświadczając, że zobowiąza­
ną jest najwyżej do odszkodowania za dwoje dzie­
ci, lecz tego odszkodowania nie zapłaci z tego po­
wodu, że ludność Laurahuty ktmuje towary u kup­
ców katowickich i przez to Laurahuta powiększa 
siłę podatkowa katowickich obywateli. Katowice 
obniżyły w końcu swe żądanie na 100 mk., lecz i 
tych Laurahuta zapłacić nie chciała. Wydział okrę­
gowy, który tę sprawę rozpatrywał, ^kazał gminę 
laurahucką na zapłacenie 100 mk. Katowicom. Lau- 
rahuta odwołała się przeciwko wyrokowi do naj­
wyższego sądu administracyjnego, który jednak 
rozstrzygnął sprawę na korzyść Katow ic.

Mysłowice. (Opór wobec władzy.) 
Robotnik okolicznościoww Ernest Meinicke został 
aresztowany z powodu hałasowania, zakłócenia 
spokoju domowego i wyg-ażania. Polieyantom, 
którzy go aresztowali, stawiad Meinicke opór; je­
dnego z polieyantów zrzucił nawet z schodów. Po­
licyanci musieli dobyć broni, by M. ubezwładnić. 
Awanturnik odpowiadać będzie przed sądem wo­
jennym.

Cfrebzłe. (Złodzieje w kolejce.) Kon­
duktorowi kolejki wydawali się dwa; podróżni po­
dejrzanymi ludźmi i zawezwał do kolejki policyan- 
ta. Podróżni mieli przy sobie podłużne paczki. 
Gdy polieyant zapytał się ich, co w paczkach wio­
zą, podróżni nie dali żadnej odpowiedzi. Polieyant 
rozpakował paczki i znalazł w nich znaczną ilość 
drutu miedzianego. Obu podróżnych, którzy póź­
niej przyznali się, że drut skradli, aresztowano. Je­
den z nich miał przy sobie rewolwer z 6 nabojami.

Sławlęcice. Jakaś szajka złodziej­
ska prowadzi tu swe rzemiosło i mimo zabiegów, 
nie udało się władzy złoczyńców wytropić. W 
ostatnim czasie szajka ta włamała się u trzech go­
spodarzy i skradła wiele drobiu i wieprza.

Birawa. Woźnica z dworu przejeżdżał 
szybko przez nasza wioskę i najechał na dwoje ma­
łych dzieci, które odniosły niebezpieczne okale­
czenia.

Prudnik. Tysiąc marek nagrody wy­
znaczył prezydent regencyi opolskiej za wyśledze­
nie podpalaczy, którzy spowodował pożar młyna 
Laussmanna w Kunatowie.

Pruszków. (Śmiertelny wypadek.) 
W przeszłym tygodniu pracował tutejszy dekarz 
Kluczny na dachu dwupiętrowego domu, gdzie na­
gle się poślizgnął i upadł. Chwycił się jeszcze ryn­
ny dachu, która jednakowoż oderwała się i z nim 
spadła. Nieszczęśliwy człowiek żył tylko jeszcze 
dwie minutki zmarł. Pogrzeb odbył się przy Iicz^ 
nym udziale żałobnych uczestmków.

Poznań. Przed sądem przysięgłych 
toczyta się rozprawa przeciwko czeladnikowi ślusar­
skiemu Adolfowi Walterowi z Poznania z powodu za­
danych w dniu 12 czerwca w restauracji Kutznera 
przy ulicy Gneisenaua na Wildzie robotnikom Aniole 
i Mniszaikowi ran, które drugi przypłacił życiem. Obaj 
wyrażali się rzekomo nieprzyjaźnie o Niemcach, świad­
kowie zeznawali dla oskarżonego niekorzystnie. Sę­
dziowie przysięgli uznali go winnym obrażenia ciele­
snego z następstwem śmierci, ale przyznali mu oko­
liczności łagodzące. Prokurator wnióšl 0 9 miesięcy 
i tydzień więzienia. Sąd skazał Waltera na 7 miesię­
cy i tydzień Więzienia, z odliczeniem 2 miesięcy n7 
czas spędzony w śledztwie.

Chojnice. (Procesy na tle rozporzą­
dzeń rady związkowej.) Kilka surowych 
wyroków wydała znowu w os atnich dniach izba kar­
na w Chojnicach w Prusach Zachodnich. Żcna po 
siedzkiela Schutlkego z powiatu czhichowskiego ska­
zana została przed kilku miesiącami za spasiiiie żyta 
na 150 marek grzywny. Po kilku tygodniach podczas 
odbytej rewizyi wykazało się, że do obroku dla koni 
dosypywano dużo żyta. Za to akazan^ została obe­
cnie na 450 marek grzywny lub 90 dni wiezienia. 
Piętnastoletni jej syn, któremu kazano dosypyw ać żyto. 
skazany został na 10 marek — Kupiec Leopold Prinz 
z Wielkich Śliwic za przechowanie żyta skazany zo­
stał na 200 marek grzywny; taką samą karę za po­
dobne przewinienie wymierzono przełożonemu gminy 
Ignacemu Deji z Pizynowa. — Za przekroczenie cen 
maksymalnych skazani zostali oo 200 marek restaura­
tor dworce ’7y Wiihekn Heyer i posiedziciel Erb r. 
Restaurator kupił wiosną od gospodarza 500 centna­
rów ziemniaków po 4 mik. 50 fen., podczas kiedy ce­
na maksvmalïia była ustane wioną na 4 mk 25 fen.



Ostatnie wiadomości,
Jtajnow&ze sprawozdanie głównej kwatery 

Kiiemiec&e
z dnia 28-go września.

Z Polski.
Grupa wojsk marszałka Kindenburga.

Odparty wczoraj na froncie południowc-zachcdnim 
koîo Dźwińska (Dynaburga) nieprzyjaciel próbował 
otrzymać się na stanowiskach, urządzonych wstecz, 
lecz został zaatakowany i wyparty. Na południc od 
jeziora Dryświata odbyły się walki konnicy.

Zdobycz armii generał-pułkowiuka von Eichhoma 
7 bitwy pod \ iluem, która doprowadziła do odpar­
cia nieprzyjaciela aź na linię od jeziora Narocz do 
Smorgonia i Wiśniewa, wynosi: 70 oficerów, 21908 
szeregowców, 31 armat, 72 karabiny maszynowe 
i liczny bagaż, który nieprzyjaciel, pośpiesznie ucho­
dząc, musiał pozostawić. Sprawdzenie zdobyczy wisku* 
tek szybk'ch marszów dopiero teraz mogło nastąpić. 
Liczby podane powyżej nie są opięte za dnem dotych- 
czasowem sprawozdaniem. Na południe od Smorgo­
nia atak nasz robi postępy. Na półroc-wschód od 

'Wiśniewa przełamano stanowiska nieprzyjacielskie i za­
brano 24 oficerów i 3300 szeregowców oraz karabi­
ny maszynowe.

Grupa »vojsk marszałka księcia Leopolda 
bawarskiego.

Przyczółki mostowe na wschód od Baranowie, po 
walce zdobyte, znajdują się w naszem posiadaniu; 
350 jeńców przyprowadzono.

Grupa wofsk marszałka Mackensena.
Położenie się nie zmieniło.

Grupa wojsk generała von Linstagena.
Przejście przez Styr poniżej Łucka wywalczono. 

pod naciskiem tego wydarzenia Rosyanie na północ 
od Dubna na całym froncie sie ä szfdz;e cofają.

Z Francyi.
Nieprzyjaciel wczoraj w dalszym ciągu próbował 

przełamać front, lecz nie uzyskał żadnego sukcesu. 
Przeciwnie: w licznych miejscach doznał bardzo zna­
cznych strat.

Pod Locs Anglicy przedsięwzięli ncw" atak przy 
pomocy gazu, lecz nie udał się wcale. Nasz kontr­
atak przysporzył nam korzystnego gruntu zdobytego 
i 20 oficerów oraz 750 szeregowców w jeńcach, któ­

rych liczba, na tern miejscu zabrana, wzrosła na 3397

głów (włącznie oficerów); zdobirto 9 dalszych kara­
binów maszynowych.

Pod Souciiez, Angres, Rodincourt. jak i zresztą 
na całym froncie szampańskim aż do podnoża Argo­
nów odparto wszystkie ataki francuskie.

W okolicy Soua-in nieprzyjaciel tak zapoznał sto­
sunki, że wysłał konnicę, którą naturalnie czempredzej 
wystrzelano, o ile nie uciekła. Szczególnie odznaczyły 
Ję przy odparciu ataków saskie pułki rezerwowe 
i wojska dywizyi z Frankfurtu nad Menem.

Argonach wykonaliśmy mały atak celem popra­
wy naszego stanowiska pod Fille morte; atak miał 
skutek pożądany i dostarczył w jeńcach 4 oficerów 
i 250 szeregowców.

Na wzgórzu pod Combres przedwczoraj i wczo­
raj stanowiska nieprzyjacielskie wysadzono na szero­
kim froncie i zasypano.

Główne dowództwo wojsk.
Sprawozdanie anstryackie

z dnia 27-go września.
Rosyjski plac boja.

Podobnie jak w Galicyi wschodniej i nad Ikwą 
złamaną została rosyjska kontrofenzywa także w obrę­
bie fortec wołyńskich. Nieprzyjaciel opuścił wczoraj 
stanowiska na północ - zachód od Dubna i w odcin­
ku Styru pod Łuckiem i uchodzi w kierunku wscho­
dnim. Przyczółek mostowy na wschód od Łucka 
znów znajduje się w naszym ręku. Na naszym fron­
cie na południu od Dubna miejscami walka armatnia 
i «tarczki.

Włoski plac boja.
'Położeni' nie zmienione. Odparto nieprzyjacielskie 

próby zbliżenia się do naszych stanowisk na Monte Pia­
no. Na oółnocnym stoku płaskc wzgórza Doberdo za­
łamał się atak oddział« oersagiierów przy naszych 
zasiekach.

Południowo-wschodni plac boju.
Nie było żadnych nadzwyczajnych wydarzeń.

Zastępca naczelnika generalnego sztabu 
von Hoefer, feldmarszałek - lejtnant.

Jtajnowsze sprawozdani austriackie
z dnia 28-go września.

SE rosyjskiego płaca boja.
Przedsięwzięta z wielkiemi ofiarami ofenzywa nie­

przyjacielska w obrębie trójkąta fortec na Wołyniu 
została zaniechana, gdyż nieprzyjaciel spostrzegł gro­
żące nun ze strony wojsk cesarskich i królewskich 
oraz niemieckich osaczenie. Odwrót rosyjski trwał

przez cały dzieft f zaprowadził wojska rueprzyjacie1 
skie poza Pucułówkę. Nasze wojska ścigają. Wewal- 
kadi ze strážemi tykiemi na wschód od Łucka woj­
ska nasze zabrały 4 ciicerów I 600 szeregowców dc 
niewoli.

Nad Ikwą i w Galicyi wschodniej położenie się 
nie zmieniło. •

Włoski plac boja.
Na froncie w Dolomitach odparliśmy atak nie­

przyjacielski na Col dei Bois przy pomocy granatów 
ręcznych. Wczoraj Włosi ponownie atakowali lazaret 
w Gorycyi, rzucając około 50 granatów, chociaż na 
lazarecie powiewała flaga genewska, gdyż nie zdoła­
no go jeszcze całkiem opróżnić. W odcinku Doberdo 
nasz ogień uniemożliwił atak na Dei Sei Basi.

Z Serbii.
Ogień naszej artylerj, zburzył nieprzyjacielskie 

prace fortyfikacyjne nad dolną Sawą. Belgradzkie ar­
maty forteczne kilkoma strzałami próbowały uszko­
dzić miasto 2emuń (Semlin), ale strzały chybiły.

Z Bałkanów.
Budapeszt, 28 września. Dnia 23-go b.m. 

podobno armia serbska (50 000 chłopa) miała się udać 
nad granicę bułgarską. Mieszkańcy Biało grodu (Bel­
gradu) wyjechali w głąb kraju, mianowicie d© Niżu.

„Az Fsi * donosi, że z Mudros wo sika angielskie 
i francuskie wyjechały okrętami rzekomo do Soltwńa 
(Saloniki) celem dotarcia do Serbii.

Wiedeńska „Neue Frefie Presse” donosi, że rada 
ministrów rumuńskich uchwaliła dalszą neutralność 
Rumunii. Ani mobil*zacya Bułgaryi, ani Grecyi nie 
może wptynać na zmianę neutralności rumuńskiej.

Zmiany agentur.
Szanownym Czytelnikom donosimy uprzejmie, 

że p. Emfinger z Ćmoku złożył agenturę.
Poszukujemy od zaraz na Mysłowice i Ćmok 

kobietę lub inwalidę na jego miejsce do roznosze­
nia gazet.

Dzisiaj w środę od godz. ’4 'do 6 będzie nasz 
sekretarz redakcyjny p. Wiktor Nowakowski w 
Mysłowicach w sklepie p. Pakuły, księgarnia przy 
ul. Dworcowej. Tam należy się zgłosić.

Administracya »Katolika« i »Kuryera Śląskiego« 
w Bytomiu.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawniczej z ogr. 
odp. w Katowicach. - Drukiem drukarni „Katolika” 
spółki wydawn. z ogr. odp. w Bytomiu. — Redaktor 
odpowiedzialny: Adam Napieralski w Bytomiu.

Marka jakościowa
plerwciego rzędu! Wypróbowana, 
recfdzj« ulubiona i niedościgniona!

Jwaźać koniecznie na nazwisko 
Henkel 

a naśladownictw mniej wartościowych 
nie przyjmować!

Od 1-go czerwca bieżącego roku jest 
bank nasz otwarty codziennie od 
godziny 8 do 3, w sobotę tylko 

do godziny 12.
Godziny kasowe tylko od godz. 

8 do 12.
W niedziele i święta jest bank 

zupełnie zamknięty. 
Wplatnia nasza w Bottrople jest 
nadal otwarta codziennie od godziny 

8 do 12 i od godz. 2 do 6.
W niedziele i święta jest wpłatnh> 

zamknięty.
* .ik ludowy - Ootitsbank

e. G. m. u. H.
w Bytomiu — Beuthen O.-S.

Petzlaff. Eckert Maciejczyk.

Allas wojenny
składający się z 10 map wojennych 
wszystldch terenów operacyi wojen­
nych polecamy czytelnikom naszym. 
Wykonanie map jest pierwszorzędne. 
Wszystkie mapy złożone są na format 
kieszonkowy i wprawione w okładkę 
płócienną. Cena jest bardzo przystępna 
zważywszy, źe mapy są wykonane w 6 
kolorach i ułożone bardzo przejrzyście.

Egzemplarz kosztuje 1.50 mk.t 
z przesyłką 1.70 mk. Wysyłamy za 

lub za poprzedniem nadesła­
niem należytości. Adresować prosimy

„Raloük“ id Bętoraio G.-5.
(Beuthen O.aS.)

Z powodu braku personału będą 
nasze godziny kasowe od 1 paź­
dziernika br, pocz. na ozas w dni 
powszednie

od 9 do 1 przed południem
ograniczone.

HAUS - fl. G3UNDBESITZERB1HK
Hing. den. m. b. H.

(Bonk posiedzicieli domów i gruntów).

w Bytomiu, ulica Sądowa 31.

Ponieważ nie płacę komornego na 
skład dla tego nisk!e ceny.

Skóra Linoleum
:: Sukna woskowane :: 
jttałeryały do wyściełania

Emanuel Pinczower
Bytom, Rynek 20 w podwórzu
»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<

Około 10 000 ciepłych 
— spodni męskich —

zakupiłem i sprzedaję takowe 1 akża pojedyńczo
■ ? —■ bajecznie tanio!

Hugo Pohl, Bytom,
Wielka Błotnica nr. 27 P, (dom zasuwowy).

Otwarty od godziny 9—12 godz.
» » » 8 ® i»

K«ąp<i)cie zaraz, bo oszczędzicie ytenlądyJ

3(urs kroju
krawecuyzny t>mskie‘

udziela od 1. października pocz.

Wß^llricrll egzaminowana nauczycielka rysun- 
» IjdUllaUlf ków i mistrzyni krawiecczyzny.

3(tirs poNa 4 tygodnie. 
Zgłoszenia przyjmuje się do 23. btn.

Bliższych szcz egółów dowiedzieć się można pod 
powyższym adresem.

Bytom, Wielka Błotnica 27.

Piekło na z iemi
sprawiają

reumatyzm, rwanie w ko­
ściach i stawach, kupcze, 
ból krzyża i głowy i t. p.

Natyohmiast pomaga jedynie prawdziwaesenc^s św. Jana
But. 3 mk. na przestarzałe wypadki 5 mk. 

(Postanweisung.) Dla odbiorców
I bezpłatna rada lekarska |

Bronisław Panzke, Poznan * Posen,
St. Martin-Strasse 64.

ztr »««Učte gatunki ©*-
i bidą iloit

55 w* kupują pe cenach dziennych ..
^ Paul F. SCasdłer & Co. Hamburg, Bahnbofstr. 11

■* 0» c o*
»5F

Dom. Bobrek pod By­
tomiem poszukuje od 1. 
stycznia 1916 roku kilkuparebkiw

i jednego dzielnego

szafarza
przy wysokiej płacyl 
deputacie i dodatku ne 
drożyznę.
f V T T ▼ T1

Dobre białe mydle 
rzadkie, contnar 24 mk. 
dobre żółte mydło rzad­
kie (zielone mydło) cent­
nar 30 mk,. dopóici zapař 
starczy. Wysyłka za za­
liczką lub poprzedniem 
nadesłaniem gotówki. 
Bargniaun, Kle!, 4 Ho- 
henstHuienring Nr. 37.

CCZWJłA
poszukuje Jan Dziuba, 
mistrz szewieoki, Bytom, 
ulioa Parkowa — akł ■!.

iWojskowel

i

lampy kittSMQK. 
poaaąmrwty od 55 S. h 
• atnkf Ełepnoki 

f Jcbr» wykenaa,
bafcryc 1 gruszki
eirkirgcuMr - po p 
os|taA-i*. romb. L
Viktor Deutsch £
Gliwice, iklioM Mi- - 

fcołow.ka nr. 15. £ 
Haadtamo! udziela f 

się wysoki rabat ^
W


